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Semigalia pełna jest za-
bytkowych obiektów. Np. w 
Jełgawie znajduje się najwięk-
szy barokowy pałac w krajach 
bałtyjskich. Jest też interesujący 
architektonicznie klasycystyczny 
pałac w Mezotne, w Dobele znaj-
dują się ruiny zamku Kawalerów 
Mieczowych z XIV stulecia. W 
głównym mieście południowej 
Semigalii, Bowsku, znajduje 
się średniowieczo-renesansowa 
twierdza, perłą architektonicz-
ną jest także stare miasto. Choć 
wspaniałe w swej istocie, nie te 
obiekty jednak cieszą się wśród 
turystów największym zaintere-
sowaniem.

Aby tam trafić, jadąc dro-
gą Via Baltica, przy wjeździe 
do Bowska, należy skręcić na 
miejscowość Eleja. Po dwunastu 
kilometrach w przysłowiowym 
szczerym polu wyrasta nieocze-
kiwanie ogromna budowla, 
ujmująca swoimi rozmiarami 
i z daleka widocznym przepy-
chem. To pałac w Rundale, 
drugi oprócz pałacu w Jełgawie 
zrealizowany budowlany kaprys 
Ernsta Johanna Birona, ongiś 
najpotężniejszego człowieka 
w Rosji, świadectwo jego potę-
gi i... pychy, nazywane przez 
miejscowych z niewielką dozą 
przesady „Wersalem Północy” 
lub „Łotewskim Wersalem”. Na-
zwa tutejszego majątku Rundale 
pochodzi od niemieckiego „Ru-
henthal”, czyli „Cicha dolina”. 
Teren wokół pałacu dolinny 
wprawdzie nie jest, ale za to sta-
nowi prawdziwie cichy zakątek 
otoczony polami i lasami.

Ziemie te, zamieszkałe 
wcześniej przez Zemgalów, pod-

bite zostały w XIII wieku przez 
Zakon Kawalerów Mieczowych. 
Na początku XV stulecia, po 
wybudowaniu zamku w pobli-
skim Bowsku, pojawili się tu 
niemieccy osadnicy. Rodzina 
Grotthussów wzniosła tu swoją 
siedzibę, która została później 
zburzona, by ustąpić miejsca 
nowej, okazałej budowli.

Pałac Rundāle zaprojek-
towany został przez włoskiego 
architekta Francesco Bartolo-
meo Rastrelliego, syna nadwor-
nego budowniczego Piotra 
Wielkiego, Carla Bartolomeo. 
Francesco poszedł w ślady ojca 
i budował liczne obiekty w St. 
Petersburgu, m.in. Pałac Zi-
mowy, obecnie Ermitaż, pałace 
w Carskim Siole i Peterhofie, 
czy Instytut Smolny. Budowle 
te cieszyły się ogromnym uzna-
niem i estymą wśród rosyjskiej 
arystokracji, ale i wśród od-
wiedzających St. Petersburg 
cudzoziemców. Nic dziwnego 
zatem, że kiedy Ernst Johann 
Biron chciał wybudować godną 
swoich aspiracji siedzibę, ścią-
gnął do Semigalii Francesco 
Rastrelliego.

Kim był ów Biron? Po tro-
sze przypominał... Nikodema 
Dyzmę.

Ernst Johann von Büh-
ren (nie Biron) pochodził ze 
szlachty inflanckiej. Był synem 
średniozamożnego posiadacza 
ziemskiego z Kurlandii, Karola 
von Bührena i Katarzyny Jadwi-
gi van der Raab. W młodości 
studiował na uniwersytecie w 
Królewcu. Swój tyle szybki co 
nieoczekiwany awans społeczny 
i zawrotną karierę zawdzięczał 

żonie Fryderyka Wilhelma 
Kettlera, księżnej Annie Iwa-
nownie Romanow, która w 
1716 roku, po śmierci męża, 
wybrała go na swojego doradcę 
i faworyta. Anna Iwanowna była 
córką cara Iwana V i bratanicą 
Piotra I Wielkiego.

16 lat później Anna Iwa-
nowna została carycą Rosji. 
Została zaproszona na tron 
przez Najwyższą Tajną Radę po 
bezpotomnej śmierci Piotra II, 
jako najbliżej rodzinnie powią-
zana z carskim tronem. Rada 
zmusiła ją do podpisania przy-
wilejów dla magnaterii ogra-
niczających jej władzę. Szyb-
ko jednak te traktaty zerwała 
po zajęciu miejsca na tronie, 
przywracając samowładztwo. 
Zasłynęła z bezwzględności 
i  ekstrawaganckich, często 
okrutnych zabaw.

Do St. Petersburga nowa 
caryca zabrała ze sobą, oczy-
wiście, Ernsta Johanna von 
Bührena, który z wielką ochotą 
przeniósł się tam ze swoją ro-
dziną, gdzie z nadania carycy 
uzyskał tytuł hrabiego i objął 
urząd podkomorzego. Potem 
otrzymał kolejne godności - Or-
der św. Aleksandra Newskiego 
i Order św. Andrzeja Apostoła 
Pierwszego Powołania. Przy-
brał sobie w tym czasie, przez 
nikogo już nie ograniczany i 
nie hamowany, herb i nazwisko 
książąt francuskich Bironów, 
a następnie, dzięki protekcji 
imperatorowej, w 1733 otrzy-
mał tytuł hrabiego Rzeszy od 
cesarza Karola VI Habsburga i 
zakupił dobra ziemskie Wolne-
go Państwa Sycowa.

Posiadając nieograniczone 
zaufanie Anny Iwanowny, zaczął 
gromadzić dla siebie urzędy 
państwowe w Rosji. Wszedł jako 
minister w skład trzyosobowego 
gabinetu cesarskiego, w którym 
odgrywał pierwszoplanową rolę. 
Przejął kontrolę nad admi -
nistracją cywilną i zwierzch-
nictwo nad armią obsadzając 
stanowiska swoimi zaufanymi 
ludźmi, najczęściej inflanckimi 
Niemcami. W 1737, po śmierci 
Ferdynanda Kettlera, został 
wykreowany przez Annę Iwa-
nowną na jego następcę i stał 
się dziedzicznym księciem Kur-
landii i Semigalii. Ernst Johann 
szybko zaczął się bogacić, a jego 
majątek dorównywał majątkowi 
rodziny cesarskiej. Był znany z 
prowadzenia wystawnego życia 
i hodowli koni. Na dworze car-
skim organizował liczne polo-
wania, uczty, ekscentryczne gry 
i zabawy. Wprowadził w Rosji 
modę na przepych i obnoszenie 
się z bogactwem. Od połowy 
lat 30. XVIII wieku faktycznie 
sprawował pełną władzę w Rosji. 
Jego rządy były pełne surowości, 
terroru, nadużyć podatkowych 
i biurokratycznych. Spowodo-
wały lokalne bunty i powstania 
chłopskie. Aby tępić wystąpienia 
ludności stworzył Tajną Kance-
larię do Spraw Śledczych, na 
której czele stanął lojalny mu 
Andriej Uszakow. Był przeczu-
lony na punkcie możliwości 
utraty swojej pozycji. Wszczynał 
procesy polityczne i był inicja-
torem wielu intryg dworskich. 
W 1733 brał udział w polityce 
Rosji w sprawie obsady tronu 
Rzeczypospolitej po śmierci 
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Augusta II Mocnego. W 1735, 
za jego namową caryca Anna 
Iwanowna wypowiedziała wojnę 
Turcji celem zdobycia Krymu. 
Kampania ta zakończyła się 
jednak klęską.

Wzbogaciwszy się w St. Pe-
tersburgu, Ernst Johann Biron 
przystąpił do budowy swoich 
rezydencji na terenie Kurlandii. 
Najpierw kupił majątek Rundāle 
w 1735 roku. Istniejący tam 
dwór rozkazał zburzyć, a w maju 
następnego roku, kiedy France-
sco Rastrelii ukończył projekt, 
ruszyła budowa nowego pałacu, 
który miał olśnić wszystkich swo-
ją wielkością i przepychem. Dwa 
lata później, już jako oficjalny 
władca tej krainy, rozpoczął 
wznoszenie drugiego podobne-
go obiektu, w Jełgawie.

Budowa Rundale zapo-
wiadała się na lata. Francesco 
Rastrelli nakazał zbudowanie 12 
pieców do wypalania cegieł oraz 
piece do wypalania wapna. Od 
właścicieli sąsiednich dworów i 
majątków nabył ogromne ilości 
drewna. Do budowy zatrudnił 
ponad tysiąc robotników i rze-
mieślników, których sprowadził 
z Rosji, pomagali przy wznosze-
niu pałacu również... żołnie-
rze. Wokół budowli powstało 
prawdziwe miasteczko z drewna 
łącznie z... cerkwią.

Budując siedzibę Bironów 
w Rundale, architekt często 
nawiązywał do Wersalu, który w 
tym czasie był powszechnie obo-
wiązującym wzorcem budowli 
pałacowych. M.in. powtórzył 
rozkład sal. Trzy główne części 
pałacu mają wielkość 104 na 86 
metrów. Od północnej strony 
dodane zostały dwa krótkie 
budynki poprzeczne, co spra-
wia wrażenie, że obiekt jest 
zamknięty. Całość budowli jest 
prosta i spokojna, zbliżona do 
wcześniejszych dzieł Rastrel-
liego w St. Petersburgu, czym 
odbiegł architekt od wzorów 
wersalskich.

W międzyczasie, w 1740 r. 
Ernst Johann Biron osiągnął  
najwyższą pozycję w swoim ży-
ciu, bowiem został wyznaczony 
na opiekuna następcy tronu 
rosyjskiego Iwana Antonowicza 
z dynastii Welfów. Wystarał się 
od umierającej carycy Anny Iwa-
nowny o tytuł regenta do czasu 
osiągnięcia przez carewicza 
Iwana VI pełnoletniości. Mo-
narchini zmarła 17 października 
1740 roku i Biron natychmiast 
przejął władzę. Stał się de facto 
carem, choć nie mógł używać 
tego tytułu.

Zbyt atrakcyjna była to 
jednak funkcja, aby nie mieć 
wrogów czy konkurentów. O 
usunięciu Birona z tronu ma-
rzyła przede wszystkim siostra 

Anny Iwanowny, księżna Anna 
Leopoldowna, córka księcia 
meklemburskiego. Zawiązała 
spisek dworski, w wyniku któ-
rego w nocy z 9 na 10 listopada 
Ernst Johann Biron został aresz-
towany, zamknięty w twierdzy 
szlisselburskiej, a kilka dni 
później dekretem nowej re-
gentki oskarżony o zbrodnię 
zdrady stanu. Osądzony przez 
powołaną naprędce komisję 
został skazany na śmierć przez 
poćwiartowanie. Wyroku jednak 
nie wykonano. Anna Leopol-
downa po pewnym czasie zmie-
niła orzeczenie sądu i skazała 
Birona na zesłanie. Książę utra-
cił wszystkie godności, urzędy, 
majątki i został w czerwcu 1741 
roku wywieziony do Pełymu na 
Syberii, gdzie miał przebywać 
do swojej śmierci.

W tym czasier w Kurlandii 
i Semigalii nastało kilkunasto-
letnie bezkrólewie. Państwem 
zarządzała Rada Książęca.

Za rządów cesarzowej Elż-
biety los Birona nieco się po-
prawił. Zmieniono karę zesłania 
na areszt domowy. Były książę 
kurlandzki osiadł w Jarosławiu 
nad Wołgą. Dopiero w 1762 
car Piotr III pozwolił wrócić 
Bironowi do Sankt Petersburga. 
On też go ułaskawił i zwrócił 
urzędy oraz ordery. Rok póź-
niej, w 1763, za sprawą carycy 
Katarzyny II, Biron został wyko-
rzystany do umocnienia polityki 
rosyjskiej w Rzeczypospolitej i 
za jej protekcją przywrócono 
mu władztwo nad Księstwem 
Kurlandii i Semigalii, gdzie rzą-
dził syn Augusta III Sasa, Karol 
Krystian Wettyn.

Po odzyskaniu tronu Ernst 
Johann powrócił do zaniecha-
nej na czas jego uwięzienia 
budowy rezydencji pałacowych 
w Jełgawie i w Rundāle. Prace 
toczyły się pod kierownictwem 
architekta Iwana Zeidla. Wzno-
szenie budowli ukończony po 
pięciu latach, w 1768 roku. Rok 
później Biron, któremu udało 
się jeszcze nacieszyć widokiem 
swoich rezydencji, zrezygnował 
z dalszego panowania i abdy-
kował. Trzy lata później zmarł. 
Pochowany został obok innych 
książąt Kurlandii i Semigalii w 
krypcie pod pałacem w Jełgawie. 
Po śmierci księcia pałace odzie-
dziczyła wdowa po nim Benigna 
Gottlieb, a podczas jej rządów 
wokół zamku powstały sady

Po aneksji Księstwa Kur-
landii i Semigalii w 1795 roku 
do imperium rosyjskiego, po-
siadłości książęce, w tym i pałac 
w Rundale przejęła cesarzowa 
Katarzyna II. Cierpiąc na nad-
miar dóbr ziemskich, rozdawała 
je. Pałąc w Rundale przekazała 
młodszemu bratu swojego ulu-

bieńca Platona Zubowa, hra-
biemu Walerianowi Zubowowi, 
który brał m.in. udział w tłumie-
niu insurekcji kościuszkowskiej 
oraz w wojnie rosyjsko-perskiej 
w 1796 roku. W zamku znalazła  
miejsce imponująca biblioteka 
podarowana przez Katarzynę II.

Po objęciu władzy przez 
cara Pawła I, hrabia Zubow 
wycofał się z życia publiczne-
go i osiadł na stałe w pałacu, 
organizując tam liczne bale, 
w których uczestniczyło nawet 
ponad tysiąc gości. Po jego 
śmierci w 1804 r. zamek odzie-
dziczył brat Waleriana, Platon 
Zubow, który odnowił zamek, 
dodał portyki wejściowe do 
centralnego budynku i zainsta-
lował kilka kominków wewnątrz. 
Podczas kampanii rosyjskiej w 
1812 r. pałac służył jako lazaret 
dla armii Napoleona. Zmarłych 
żołnierzy chowano w parku. Ich 
pamięci w narożniku ogrodu 
pałacowego wzniesiono po-
mnik. Pałac został w tym czasie 
zdewastowany. Jego właściciel, 
Platon Zubow, osiedlił się tam 
na stałe w 1814 roku po ślubie z 
Teklą Walentenowicz. Po śmier-
ci Zubowa w 1822 roku Tekla 
odziedziczyła tę posiadłość i 
poślubiła hrabiego Andrieja 
Szuwałowa. W latach 1864–1866 
pałac Rundāle był wykorzystywa-
ny jako letnia rezydencja przez 
syna Andrieja i Tekli, bałtyckie-
go gubernatora generalnego 
Piotra Szuwałowa. Z tej przyczy-
ny w 1864 roku przeprowadzo-
no częściowe naprawy obiektu. 
Sale w bloku wschodnim na 
drugim piętrze oraz pomiesz-
czenia południowej amfilady 
pozostawiono niezagospodaro-
wane, natomiast pomieszczenia 

na pierwszym piętrze bloku cen-
tralnego zostały przystosowane 
do zamieszkania. We wschod-
nim narożniku drugiego piętra, 
w dawnej bibliotece pałacowej, 
umieszczono kaplicę prawosław-
ną. Na parterze, pod kaplicą, 
powstała łazienka z ceramicz-
nym basenem w podłodze. Do 
zagospodarowania pomieszczeń 
zakupiono luksusowe meble i 
dzieła sztuki. Na dziedzińcu i 
wzdłuż zamku zasadzono aleje 
kasztanowców. Hrabina Tekla 
Szuwałowa mieszkała w pałacu 
aż do swojej śmierci w 1873 
roku.

Po śmierci Piotra Szuwało-
wa w 1889 roku zamek przejął 
jego syn Andriej, który w 1889 
roku częściowo odrestaurował 
najpiękniejsze sale. W pałacu 
założono też galerię obrazów. 
W 1901 roku park mieścił pa-
wilony, oranżerię i klatki dla 
zwierząt, a także piramidę wy-
konaną z armatnich kul.

Podczas I wojny światowej 
i walk o niepodległość Ło -
twy pałac był wykorzystywany 
przez armię niemiecką mieścił 
komendanturę i lazaret. W 
ramach reformy rolnej w 1920 
r. pałac Rundāle został wywłasz-
czony, a administracja pała-
cu przekazana Ministerstwu 
Rolnictwa Łotwy. Na terenie 
korpusu zachodniego założo-
no szkołę parafialną zamkową, 
ale część tego pomieszczenia 
przeznaczono na zakwatero-
wanie osób niepełnosprawnych 
wojennych. W 1924 roku pałac 
został wpisany na listę zabytków 
państwowych, a osiem lat póź-
niej przekazany Ministerstwu 
Edukacji i przebudowany na 
potrzeby szkoły.

Krzysztof Błażejewski

Granica

mówili że to granica przyjaźni
kazali w to wierzyć

obce ponure twarze obca mowa
karabiny na plecach
a przecież nikt nie mówi o wojnie
pokazuj dokumenty
co tam masz w walizce?

sąsiadowi wydobyli ukryte medaliki
sobirajties s wieszczami powiedzieli
był człowiek
zostało puste miejsce w przedziale

nad tamtą krainą
nad Wilnem
lśni łuna świtu
Ile tam jeszcze Polski zostało?

1975
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Po II wojnie światowej nowa 
władza radziecka przeznaczyła 
pałac na magazyn zboża, a po 
jego likwidacji znów otwarto tam 
szkołę. W 1963 r. obiekt przejęło 
lokalne muzeum w Bowsku, któ-
re otworzyło tam własny oddział, 
ale od 1972 r. funkcjonowało 
tam niezależne muzeum. Szkoła 
mieściła się w pałacu do 1978 
roku, po jej zamknięciu rozpo-
częto gruntowne prace renowa-
cyjne z corocznym funduszem 
państwowym, a w 1981 roku 
otwarto pierwsze odrestaurowa-
ne sale w części wschodniej do 
oglądania.

Po odzyskaniu niepodległo-
ści przez Łotwę przeprowadzono 
w pałacu gruntowną renowację. 
Odnowiono też park zamkowy 
dzięki darowiznami i grantom. 
Państwo łotewskie postanowiło 
wielkim kosztem utrzymać i od-
restaurować to dziedzictwo tych 
ziem. Państwowa donacja dla 
muzeum np. w 2006 r. wyniosła 
872 tysiące łatów, a w 2007 roku 
już 1 milion 330 tysięcy łatów. 
Skorzystano też z Europejskiego 

Funduszu Rozwoju Regional-
nego. Renowacja i utrzymanie 
zabytku pochłaniają corocznie 
znaczne kwoty. Z pomocą przy-
chodzi tu Unia Europejska.

Pałac Rundāle był symbo-
lem bogactwa, potęgi i rozwoju 
kulturalnego Księstwa Kurlandii 
i Semigalii w XVIII wieku. Ma 
część główną i dwa skrzydła bocz-
ne, wszystko dwupiętrowe. Po-
środku znajduje się dziedziniec. 
Pokoi w sumie jest 138. Obiekt 
charakteryzuje się wykwintną 
architekturą barokową z boga-
tymi elementami dekoracyjnymi. 
W centralnej części mieściły się 
apartamenty księcia, a później 
hrabiego. Księżna i inni człon-
kowie rodziny, a po nich hrabina 
mieszkali w zachodnim skrzydle. 
Wschodnie skrzydło było zare-
zerwowane do celów reprezenta-
cyjnych i gościnno-użytkowych.

Wejście do budowli prowa-
dzi schodami centralnymi (od 
dziedzińca) prowadzącymi do 
holu, z którego rozchodzą się 
galerie dwunawowe. Galerie z 
obu stron zamknięte są parad-

nymi klatkami schodowymi. Te 
z prawej strony prowadzą do tzw. 
apartamentów hrabiny, a te z 
lewej strony – do tzw. apartamen-
tów hrabiego i sal reprezentacyj-
nych oraz gościnnych.

Najważniejszymi salami 
wśród tych, które obecnie 
otwarte zostały i udostępnione 
są do zwiedzania, znajdują się 
we wschodnim skrzydle Sala 
Złota, Gabinet Porcelanowy, 
Galeria Wielka, Sala Biała, 
Owalny Gabinet Porcelano-
wy, Gabinet Lustrzany, Pokój 
Niebieski. W części centralnej 
wejść można do apartamentów 
hrabiego Zubowa z Biblioteką, 
Pokojem Różanym, Gabine-
tem Audiencyjnym, Pokojem z 
Obrazami Holenderskimi, Ga-
binetami Hrabiego i Paradną 
Sypialnią Hrabiego. Salonem 
Włoskim, Salą Bilardową, Ga-
binetem Myśliwskim i Jadalnią 
Hrabiego. W tzw. apartamen-
tach hrabiny do zwiedzania 
udostępniono gabinet, gar -
derobę, salon i buduar oraz 
toaletę.

Zespół pałacowy obejmuje 
także stajnie z karyjskim dzie-
dzińcem. W pobliżu zamku 
znajduje się park. Część parku 
stanowi ogród francuski, w któ-
rym w 2005 roku utworzono 
ogród różany. Część parku za 
sztucznym kanałem to park my-
śliwski, obejmujący również las.

W 2021 roku zespół pałacu 
Rundāle z ogrodem i parkiem le-
śnym otrzymał status Światowego 
Dziedzictwa UNESCO.

Całości kompleksu pałaco-
wego uzupełnia dom służby pała-
cu Rundāle tzw. Biały Dom. Jest 
on zabytkiem architektonicznym 
o znaczeniu obronnym. Począt-
kowo mieszkali tam służący w pa-
łacu. Od 1949 r. budynek należał 
do lokalnego samorządu, mieścił 
sklep i mieszkania. W 1997 roku 
„Biały Dom” stał się własnością 
rodziny Ikertów. Obecnie znaj-
duje się tam pensjonat.

W roku 2026 obowiązują 
następujące ceny biletów wstę-
pu dla osób dorosłych: pałac 12 
euro, ogród 6 euro, bilet łączony 
17 euro.

Roman Sidorkiewicz

Wyprawa studyjna Bractwa Inflanckiego na Litwę, Łotwę i Estonię w 2026 r. (2)
Budynków secesyjnych w 

Rydze jest blisko 800. Można 
je zwiedzać przez  kilka do-
brych dni. Ich styl to monu-
mentalizm, nagromadzenie 
dekoracji, szczególnie twarzy, 
o ogromnych rozmiarach. 
Zamożni ryscy mieszczanie 
nie szczędzili kapitałów aby 
upiększyć swe miasto a i sie-
bie wznieść na piedestał. Nie 
potracili fortun w kasynach 
w Monte Carlo, Biarritz czy 
w Baden Baden. I chwała 
im za to!

Jedziemy na północ ku 
Estonii dobrą drogą wzdłuż 
Zatoki Ryskiej. Dużo lasów i 
zadbanych pól. Przekracza-
my granice w mieście Anaži. 
Na granicy pustka ale odpo-
wiednie budynki istnieją. Ot 
tak na wszelki wypadek gdyby 
trzeba było granicę zamknąć 
lub kontrolować ruch.

Zatrzymujemy się w Par-
nawie (Pärnu). To spore 
miasto i główne kąpielisko 
Estonii. Miasto pełne zabyt-
ków; odwiedzamy kościół lu-
terański św. Elżbiety, stare 
uliczki pamiętające czasy do-
minacji Duńczyków, Szwedów, 
Rosjan albowiem miasto prze-
chodziło z rąk do rąk różnych 
groźnych sąsiadów. Zwiedzanie 
części nadmorskiej, kuracyjnej 
zostawiliśmy sobie na drogę 

powrotną gdyż czas nas gonił. 
Musieliśmy bowiem zdążyć na 
prom morski na wyspę Muhu.

Zdążamy do przystani 
promowej w małym miasteczku 
Virtsu. Droga doń prowadzi 
przez bagniska i lasy. Estonia 
to kraj tego rodzaju przyrody 

z łosiami, wilkami, rysiami, 
niedźwiedziami z parkami 
krajobrazowymi i rezerwatami. 
Natura tu może być spokojna 
o swój los; Estonia to raj dla 
niej. Kraj wielkości Holandii z 
populacją 1,3 miliona ludzi a 
w tejże Holandii mieszka ich 
blisko 20 milionów z dużymi 
miastami, z siecią autostrad, 

liniami kolejowymi. Te cyfry 
mówią wszystko.

Przeprawa przebiega pla-
nowo. Dobrze, że brat Hen-
ryk Tokarz wykupił bilety z 
wyprzedzeniem i nie mieliśmy 
problemu z zamustrowaniem. 
Ruch samochodowy na wyspy 

i z powrotem jest duży. Na 
promie można skorzystać z 
bufetu, w wygodnych fote -
lach przyglądać się ładnym 
krajobrazom. Po 45 minutach 
lądujemy na wyspie Muhu. 
Niewielka to wyspa; przejeż-
dżamy ją bez wysiadania.     Na 
dużą wyspę Saaremaa (Ozylia) 
o powierzchni 2673 km kw. 

wjeżdżamy po morskiej grobli; 
wygodnej, szerokiej.

Jedziemy ku miastu Kures-
saare, gdzie czeka nas kwatera. 
Po drodze wysiadamy w miej-
scowości Valjala, niewielkiej 
wioski. Tam Wielki Mistrz Ste-
fan Pastuszewski pokazał nam 

kościół romańsko – gotycki 
pw. św. Marcina. To najstar-
szy kościół w Estonii założony 
w roku 1227. Jest murowany, 
wewnątrz są bezcenne fre-
ski i chrzcielnica. Świątynia 
powstała w miejscu twierdzy 
wikingów zburzonej, w imię 
Chrystusa, przez Zakon Ka-
walerów Mieczowych w tymże 
roku. Tu zaczęła się chry-
stianizacja i podbój terenów 
obecnej Estonii.

Niedaleko stąd docie-
ramy do miejscowości Kaali. 
To niezwykle interesujące 
miejsce na mapie. Tutaj, oko-
ło VII wieku p.n.e. uderzył 
w Ziemię potężny meteoryt 
z siłą bomby atomowej na 

Hiroszimę. Dziś jest jedną z 
największych atrakcji Estonii. 
Uczeni z całej Europy dowie-
dli, że meteoryt o masie 400 
– 1000 ton wszedł w atmosferę 
z prędkością 15 – 45 km/sek 
i przed uderzeniem rozpadł 
się na kawałki ze względu na 
siły tarcia w atmosferze Ziemi. 
Największa jego część wybiła 

ciąg dalszy z poprzedniego numeru

Na zdjęciu:  Krater w Kaala. Fot. Henryk Kałużny
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krater o średnicy 110 metrów i 
głębokości 22 metrów. Osiem 
innych kawałków wyżłobiło 
kratery odpowiednio mniejsze 
gdzieś dalej. Wybuchu tegoż 
meteorytu przekazuje także 
fiński epos „Kalevala”. Aż tam 
widoczne były pożary wysp 
Saaremaa i Hiiumaa; spłonęły 
wszystkie lasy i cała przyroda.

Obeszliśmy ścieżkami 
cały największy krater. Na 
zboczach rosną dorodne 
drzewa, przeważnie dęby. 
Cisza. Każdy z nas się zasta-
nawiał, co by to było gdyby 
ten wybryk Natury powtórzył 
się w obecnych czasach – a 
tego nie można wykluczyć. 
Sodoma i Gomora!

Żegnamy Kaali i dojeż-
dżamy do Kuressaare, stolicy 
prowincji Saaremaa, jednej 
z piętnastu w Estonii, obej-
mującej wyspę Muhu i parę 
mniejszych. Dodaję, ze cała 
ta prowincja liczy raptem 
31 tysięcy mieszkańców. W 
eleganckiej restauracji spo-
żywamy obiadokolację. Kuch-
nie zupełnie inna od naszej. 
Po odprężeniu jedziemy na 
nocleg z boku miasta.

Wtorek 28 kwietnia
Zwiedzamy Kuressaare 

(niem. Arensburg), które zo-
stało założone w roku 1531. 
Jest pięknie położone; ma 
charakter typowy dla miast 
Północy z uroczymi uliczkami 
z domami parterowymi, bardzo 
zadbanymi. Wiele tu kawiarni, 
restauracji. Jest także uzdrowi-
skiem z kąpielami błotnymi. 
Imponujący jest zamek, jeden 
z największych nad Bałtykiem. 
W ciągu roku, poza sezonem 
letnim, Kuressaare jest senne 

lecz latem ruch turystyczny 
jest ogromny; miejscowe lot-
nisko notuje dużą frekwencję. 
Miasto oferuje bogaty program 
artystyczny; u podnóża zamku 
organizowane są festiwale ope-
rowe, muzyczne, tętni tu życie.

Jedziemy na południe wy-
spy.  Dojeżdżamy do miejsco-

wości Salme. Dużo o niej sły-
szeliśmy z różnych przekazów. 
Odkryto tam mianowicie łodzie 
wikingów ze szkieletami wojow-
ników w nich. Niestety niczego 
nie ujrzeliśmy. Obeszliśmy całe 
Salme (na szczęście nieduże), 
objeździliśmy po wertepach 
okolice i jedynym śladem po 
wikingach to <Viking bar>. 
Wszystkie łodzie ze szkieleta-
mi zwieziono do muzeum w 
Kuressaare.

Osiągamy przylądek Sörve 
Säär na południowym krańcu 
wyspy Saaremaa. Tu następuje 
kulminacyjny moment naszej 

W lipcowym (nr 7/292) 
„Świecie Inflant” w materiale Ro-
mana Sidorkiewicza o wyprawie 
studyjnej Bractwa Inflanckiego 
cz. 1, w podrozdziale zatytuło-
wanym „Niedziela 26 kwietnia” 
znalazły się dwie informacje 
dotyczące Wilna, które warto 
sprostować. Po pierwsze, miasto 
nie zostało zajęte przez Polaków 
w roku 1922. Oddziały „zbunto-
wane” pod dowództwem gen. 
Lucjana Żeligowskiego zajęły 

Dwie uwagi w sprawie wileńskiej
miasto dwa lata wcześniej, w paź-
dzierniku 1920, a w 1922 sejm 
tzw. Litwy Środkowej poprosił 
II RP o wcielenie tej ziemi do 
Państwa Polskiego. Po wtóre, 
twierdzenie, że „miasto to było 
zawsze polskie” jest naduży-
ciem, bowiem Wilno jako stolica 
Wielkiego Księstwa Litewskiego 
spolonizowało się dopiero w 
wiekach XVI- XVIII po zawarciu 
unii Litwy z Koroną.

Czytelnik

wyprawy. Równe 25 lat temu 
nasi bracia inflanccy: Stefan 
Pastuszewski, Bronisław Pastu-
szewski, Sebastian Malinowski i 
Włodzimierz Zieliński założyli 
Bractwo mające za cel propa-
gowanie wiedzy o Inflantach i 
wpływach polskich tamże.

Po naradzie rycerskiej na-

stąpić miał ponowny <chrzest>. 
Niebo było słoneczne ale cóż z 
tego jak wiał zimny, porywisty 
wiatr. Tylko pięciu śmiałków 
weszło do wody. Reszta kibi-
cowała. Wielki Mistrz dał oso-
bisty przykład i jako pierwszy 
zanurzył się całkowicie. Wszyscy 
śmiałkowie po wyjściu z wody 
drżeli niebywale ale przywita-
ni zostali oklaskami. Ocalili 
honor Bractwa. Niejako „przy 
okazji” nasz autobus zakopał 
się w piachu ale dzielny jego 
kierowca brat Leszek Droszcz 
posiłkując się siłami mięśni 
braci wydostał się z kabały.

Opuszczamy przylądek i 
kierujemy się na północ wyspy. 

Po drodze zwiedzamy w miej-
scowości Kihelkoona miejsco-
wy, zabytkowy kościół pw. św. 
Mikołaja z XIII wieku. Minęli-
śmy bokiem wioskę Atla znanej 
w historii Estonii jako punktu 
zbiorczego uciekinierów do 
Szwecji w roku 1944 (prawie 
jednej trzeciej Estończyków 

z wysp). Uciekali przed na-
cierającą Armią Czerwoną. 
Dramat ich a także zaciekłe 
walki na półwyspie Sörve je-
sienią 1944 opisał  dokładnie 
brat Krzysztof Błażejewski w 
Świecie Inflant nr 6 (291) 
z czerwca 2026 („Działania 
bojowe na Bałtyku w okolicy 
wysp estońskich”).

Następnie zwiedzamy 
wysoki klif nadmorski o wy-
sokości 21 m w miejscowości 
Panga. Porywisty zimny wiatr 
nie pozwala wielu z nas na 
podejście do klifu. Jakim 
kontrastem jest ten wiatr w 
stosunku do pięknego, sło-
necznego nieba!

W tej wietrznej krainie 
nie sposób pominąć w miej-
scowości Angla skansenu 
(muzeum) wiatraków. Dzielni 

mieszkańcy tych ziem doskonale 
zagospodarowali wyspę choćby 
budując wiatraki niezbędne do 
wielu prac gospodarskich.

Po pełnym wrażeń dniu 
witamy w domu noclegowym we 
wiosce Oitme. Widać tu zarad-
ność i przedsiębiorczość Estoń-
czyków. To gospodarstwo agro-
turystyczne powstało na gruzach 
dawnej obory, która w czasach 
ZSRR była częścią dużego koł-
chozu. Oborę przekształcono 
w dom noclegowy ze wszystkimi 
udogodnieniami. Gospodarze 
uraczyli nas doskonałą kolacją 
a rankiem śniadaniem.

cdn.

Na zdjęciu:  Kuressaare centrum. Fot. Henryk Kałużny
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